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  Kiedy Daniel zobaczył list, pomyślał, że sam szatan do niego napisał.


  Gruba koperta zczerpanego papieru wlekko żółtym odcieniu. Nie było nadawcy, aimię inazwisko Daniela, atakże jego adres napisane były niechlujnym, niemal nieczytelnym pismem charakterystycznym dla jego brata. Jakby ktoś wdużym pośpiechu rzucał litery na papier.


  Ale list nie mógł być od Maxa. Daniel nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek dostał od brata list czy chociażby kartkę. Jeśli Max wogóle się znim kontaktował, to tylko telefonicznie.


  Znaczek był zagraniczny. Ale nie pochodził zpiekła. Nadawcą listu nie był szatan, jak Danielowi przez chwilę się zdawało, tylko jego brat, alist został nadany wSzwajcarii.


  Wziął go z sobą do kuchni, położył na stole izaczął parzyć kawę. Kiedy wracał do domu, zwykle zamiast obiadu zjadał kilka kanapek iwypijał kawę. Lunch jadł wszkolnej stołówce. Był samotny irzadko chciało mu się gotować tylko dla siebie.


  Stary ekspres do kawy zaczął szumieć. Daniel wziął do ręki list izaczął otwierać kopertę. Zauważył, że drżą mu ręce, ledwie był wstanie utrzymać nóż. Ztrudem łapał powietrze, miał wrażenie, że coś utknęło mu wgardle. Musiał usiąść.


  Zawsze tak się czuł przed spotkaniem zMaxem. Zjednej strony była radość ze spotkania. Tęsknił za bratem. Już sobie wyobrażał, jak padają sobie wramiona, ale jednak coś go ­powstrzymywało. Jakiś bliżej nieokreślony, ale stale obecny niepokój.


  – Mogę przynajmniej przeczytać, co ma mi do powiedzenia– powiedział głośno stanowczym tonem, jakby przemawiał przez niego ktoś inny, bardziej rozsądny.


  Zdecydowanym ruchem chwycił mocniej nóż irozciął kopertę.
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  Gisela Obermann siedziała zwróconatwarzą do dużego panoramicznego okna iwpatrywała się wskalną ścianę po drugiej stronie doliny. Gładka powierzchnia, biała zlekkim odcieniem żółtego, jakby ktoś rozciągnął biały papier, przez który prześwitywały czarne cienie. Przyszło jej do głowy, że cienie przypominają pismo.


  Na szczycie skalnej ściany wznosiły się dumne świerki. Niektóre rosły tak blisko krawędzi, że przechyliły się iwyglądały teraz jak połamane zapałki.


  Twarze wokół stołu konferencyjnego wydawały się blade wpadającym na nie świetle, głosy były przytłumione, jakby ktoś ściszył radio.


  – Jakieś wizyty wtym tygodniu?– spytał ktoś.


  Gisela czuła się zmęczona, jakby całkiem opadła zsił, poza tym była spragniona. Pewnie zpowodu wina, które wczoraj wypiła. Ale wino nie było jedynym powodem jej nie najlepszego samopoczucia.


  – Mamy wizytę rodziny– odezwał się doktor Fischer.– Max będzie miał gościa. To chyba wszystko.


  Gisela nagle się ożywiła.


  – Kto do niego przyjeżdża?


  – Jego brat.


  – Myślałam, że nie utrzymują z sobą kontaktów.


  – Taka wizyta na pewno dobrze mu zrobi– dodała Hedda Heine.– Pierwszy raz się zdarza, że ktoś do niego przyjeżdża, prawda?


  – Chyba tak.


  – Tak, to jego pierwsze odwiedziny– potwierdziła Gisela.– To dobrze. Ostatnio bardzo się zmienił, wpozytywnym znaczeniu. Jest bardziej zrównoważony, bywa nawet radosny. Dobrze, że brat go odwiedzi. Kiedy przyjeżdża?


  – Powinien być tu dzisiaj po południu albo wieczorem– powiedział Karl Fischer. Rzucił okiem na zegarek izaczął zbierać papiery.– Skończyliśmy?


  Czterdziestolatek zrudą brodą zaczął energicznie machać ręką.


  – Brian?


  – Nie ma żadnych nowych wiadomości oMattiasie Blocku?


  – Niestety nie, ale poszukiwania nadal trwają.


  Doktor Fischer wziął papiery iwstał. Pozostali poszli za jego przykładem.


  Jak zwykle, pomyślała Gisela Obermann. Przyjeżdża brat Maxa, amnie, jego lekarki, nikt otym nie poinformował.


  Tutaj wszystko tak funkcjonowało. Dlatego miała tego serdecznie dosyć. Jej energia, która zawsze pozwalała jej radzić sobie ze wszystkimi przeciwieństwami losu, była tu bezużyteczna. Odbijała się od otaczających ją ścian itrafiała wnią rykoszetem.
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